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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet!pracujących.
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Organ „Zw ^zku  Kaio lickich^Stow arzyszeń  Kobiet Pracujących11 
G A Z E T A  D L A  K O B I E j T ,

w y ch o d z i w  P o zn an iu  od r. 1906, p o czą tk o w o  jako  
„ P ra c o w n ic a 1*. P rz e z  te  k ilka  la t zd o b y ła  sobie 
k ilka  ty s ię c y  ab o n en tó w .

„ G aze ta  dla K ob iet11 p rz e d s ta w ia  w  p ie rw szy m  
rzęd z ie  p ra cę  sp o łeczn ą  w śró d  k o b ie t ze sfe r p ra c u ­
jący ch , jest w iernem  odbiciem  działalności ich w  sto ­
w arzyszen iach  i organizacyach.

„ G a z e ta  dla K o b ie t11, opisuje o b jaw y  tej p ra c y  
w  innych  za b o ra c h  i z ag ran icą , podaje to  w szy s tk o , 
co u nas jeszcze m ożna i trzeba przeprow adzić dla 
dobra kobiet pracujących.

„ G aze ta  dla K ob iet11 je s t tem sam em  bodaj jedy- 
nem pism em  w  W . K sięstw ie  P o zn ań sk iem , p ośw ię-  
conem  w  p ierw szym  rzędzie społecznej działalności 
kobiet polskich.

D la teg o  z w ra c a m y  się do k o b ie t po lsk ich  ca łe g o  
sp o łecz eń s tw a , a b y  p o p ie ra ły  n asze  dążności, jed n a­
ły  n o w y ch  ab o n en tó w , p isy w a ły  do „ G a z e ty 11 o tem , 
co u w a ż a ją  za  p o trzeb n e  i w ażn e , sam e p o ru sza ły  
ak tu a ln e  sp ra w y .

„G aze ta  d la  K ob iet11 w y c h o d z i co d w a  tygodn ie , 
a  k o sz tu je  n a  poczcie  k w a rta ln ie  50 fen., z odnosze­
n iem  do dom u 56 fen.

Wiadomości związkowe.
Je sz c z e  k ilk a  S to w a rz y sz e ń  nie n ad esła ło  s p ra ­

w o zd ań  ro czn y ch  i o b rach u n k ó w  k w a rta ln y ch . 
P o n ie w a ż  kon ieczn ie  s ą  p o trzeb n e  do obliczeń  k a so ­
w y c h  i sp ra w o zd ań  zw iązk o w y ch , k tó re  m u szą  b y ć  
o g łoszone  p rzed  Z jazdem , p ro sim y  najusilniej o od­
w ro tn e  p rz y s ła n ie  za leg ły ch  jeszcze  sp raw o zd ań .

Od pań, zajm ujących się  w ydaw aniem  tanich  
obiadów  o trzy m u jem y  n as tęp u ją cy  k o m u n ik a t:

T o w a rz y s tw o m  n aszy m  zw ią zk o w y m  w  P o ­
znaniu  z w ra c a m y  u w ag ę  n a  anons, d o ty c z ą c y  tanich,- 
a  p o ży w n y ch  ob iadów , jak ie  za  n iską  o p ła tą  o trz y ­
m ać  m ożna codziennie w  S ch ro n isk u  S łu żb y  żeń­
skiej p rz y  ul. W rocław skiej Nr. 4 II p. Z ob iad ó w  
ty ch  m ogą k o rz y s ta ć  w sz y s tk ie  k o b ie ty  p racu jące , 
ch o ćb y  n aw e t nie n a le ż a ły  do Z w iązk u . Z ach ęcam y  
z w ła sz c z a  m łode panienki, za tru d n io n e  w  śró d m ie ­
ściu , a  zam ieszk u jące  od leg łe  p rzed m ieśc ia , b y  nie

ż a ło w a ły  kilku g ro sz y  n a  c iep ły  obiad, a nie czek a ły  
o g łodzie  z a  w iec zo rn y m  posiłk iem ; p rzek o n a ją  się 
w k ró tc e , jaki to  w p ły w  zb aw ien n y  w y w rz e  na ich 
s iły  i zd ro w ie , od w ielu  uchron i je chorób . —  K to nie 
chce z jeść  ca łego  obiadu, m oże za ż ą d a ć  po łow ę 
p o rcy i, a  n a w e t ta le rz a  zu p y  za  10 fen y g ó w  i p rz y ­
n ieść swój. k a w a łe k  ch leba. N ikogo to  n ie zadziw i, 
każdem u w olno  w y b ra ć , co m u najlepiej d o g ad za . 
W  S ch ro n isk u  obok jadaln i zna jdu je się sa la , w  k tó re j 
po spożyciu  ob iadu  m ożna sw obodn ie  p rzep ęd z ić  
czas w o ln y  od p ra cy .

J a k  się d ow iadu jem y , „Katolickie S to w a rzy ­
szenie Opieki nad kobietam i pracującem i“ zam ie rza  
u rz ąd z ić  k u rs  dla rzem ieśln iczek , k tó re  p rz y g o to ­
w u ją  się do egzam inu  cze ladn iczego  i m ajs te rsk ieg o . 
W o b ec  ro z sze rzen ia  u s ta w y , ty czą ce j się rzem ieśln i­
ków , ta k ż e  na  k o b ie ty , p ra cu jące  w  rzem iośle , k u rs  
p rz y g o to w a w c z y  do eg zam in ó w  m a w ielk ie  zn acze ­
nie d la rzem ieśln iczek . K urs odbędzie  się, g d y  Iżby  
rzem ieśln icze  p o d ad zą  dok ład n e  p rzep isy  eg zam in a­
cy jne dla ko b ie t. C zas, p ro g ram  i w a ru n k i kursu  
og ło sim y  w  sw oim  czasie.

Przed Zjazdem Delegowanych.
J a k  co. roku  odbędzie  się n iebaw em  teg o ro czn y  

Z jazd  D elegow anych .
K ażd o razo w y  Z jazd  d e leg o w an y ch  m a d la  ca łe ­

go Z w iązku  i w sz y s tk ic h  S to w a rz y sz e ń  w ielk ie  z n a ­
czenie.

A to  d la tego , że u ch w a ły , k tó re  zap ad n ą  na  
Z jeździe w ięk szo śc ią  g łosów , m ają  m oc o b o w iązu ­
ją c ą  d la  w szy s tk ich  S to w a rz y sz e ń .

W iadom o to  w szy s tk im  S to w arz y szo n y m , że 
n ie jednokro tn ie  u ch w a la ją  coś na  posiedzeniu  w ięk ­
szo śc ią  g łosów , a  u c h w a ła  ta k a  o b o w iązu je  w s z y s t­
k ie członkinie, a  g d y  nadejdz ie  w a ln e  zeb ran ie , 
n a ten c zas  o b iera  się za rzą d , zd a je  się rachunk i 
ro czn e  i w ogó le  sp raw o zd an ie  z ca łeg o  roku.

Taklem  w alnem  zebraniem  dla ca łego  Związku  
jest Zjazd delegow anych . I n a  ty m  Z jeździe zdaje  
się sp ra w o zd an ia  roczne, k aso w e , o b ie ra  się cz łon ­
k ó w  Z arząd u  G łów nego , jednem  sło w em  Z jazd  
d e leg o w an y ch  to  w aln e  zeb ran ie  ca łeg o  Z w iązku .

N a Z jazd  k ażd e  S to w arz y szen ie  w y b ie ra  dele­
g o w a n ą ; n a  s to  cz ło n k ó w  p rz y p a d a  jed n a  delego­
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w a n a ; żadne S to w arz y szen ie  nie m oże m ieć jednak  
w ięcej n iż  siedm  d e leg o w an y ch , choćby  n aw e t m iało 
800 i w ięcej cz łonków . S am o się p rzez  się rozum ie, 
że, inne członkinie m ogą b ra ć  udział w  Zjeździe 
jak o  goście ; ty lko  p rz y  g łosow aniu  o d d aw ają  sw ój 
g łos te, k tó re  w y b ra n o  n a  delegow ane.

Ju ż  w  ogłoszeniu  Z jazdu Z arząd  G łó w n y  w y ­
raz ił p rośbę , aby , o ile m ożności, w y b ie ran o  w  tym  
roku s e k r e t a r k i  n a  delegow ane, g d y ż  i na 
Z jeździe i p rzed  Z jazdem  na osobnem  zebran iu  będą  
się o m aw ia ły  sp ra w y , d o ty czące  w  p ierw szy m  
rzędzie  u rzędu  sek re ta rk i w  S to w arzy szen iu .

P o  p oszczegó lnych  punk tach  ob radow an ia , n a ­
stępuje d y sk u sy a . O bow iązu ją  tu ta j te  sam e p ra w i­
dła, k tó re  zach o w an e  b y ć  m uszą p rz y  każdej 
d y sk u sy i. N iedobrze  jest, jeżeli k toś zab ie ra  głos, 
g d y  n ic n iem a now ego  do pow iedzenia, a  w ięc  
napróżno  ty lko  za b ie ra  drogi czas, ale n iesłuszn ie 
znow u p o stąp iły b y  delegow ane, g d y b y  p rz y  w a ­
żnych  sp ra w ach  nie z a b ra ły  g łosu w cale , choć m o­
g ły b y  pow iedzieć, jakie p rzekonan ie  panuje w  ich 
S to w arzy szen iu , jak  się z a p a tru ją .n a  p roponow aną 
zm ianę i t. d. G d y b y  n aw e t zdanie w y ra żo n e  p rzez  
d e leg o w an ą b y ło  b łędne, i w ten czas  jeszcze nie 
m ożna d y sk u sy i u w ażać  za  bezow ocną, boć  n a ten ­
czas znow u Z arząd  G łów ny  sp raw ę  w y tło m acz y , 
b łędne pojm ow anie się sp rostu je , a p rzecież  d y sk u ­
sy a  jest na  to , ab y  rzecz  k ażd ą  jak  najlepiej w y ­
św ietlić.

I od Z jazdu tego rocznego  oczekujem y, że p racę  
naszą  popchnie naprzód , że zachęci w szy stk ich  do 
gorliw ej działa lności w  zw iązk o w y ch  S to w a rz y sz e ­
niach . O by  tern silniej jeszcze  p o łączy ły  się jednym  
w ęzłem  w szy s tk ie  S to w arzy szen ia , a o b rad y , k tó re  
ro zp o czy n am y  od w ezw an ia  pom ocy B ożej, od zn a­
czy ły  się jak  na jlepszym  w ynik iem .

B O . B A Ą  | A  P Ł A T A ,
Babka moja, W arszawianka, w ybrała się raz na 

odpust do Czerniakowa, gdzie to uroczyście święcą 
św. Bonifacego, męczennika, którego kości w  tamtejszym 
kościele spoczywają.

Po  nabożeństwie w ypoczywała sobie na placu przed 
klasztorem, gdy zbliżył się do niej staruszek, który to 
jeszcze „polskie czasy" pamiętał. Gadatliwy, przyjemny 
jegomość popisać się chciał tern, że znał króla Stani­
sław a Poniatowskiego, i że w tym samym. Czerniakowie 
z nim rozmawiał.

— Widzę panie, rzekł do babki i do mej ciotki, ten 
oto kościół i klasztor przed laty pięćdziesięciu przebu­
dowany został kosztem pobożnego szlachcica, który na 
uroczystość wykończenia budowy zaprosił króla Jego­
mości i brata jego, księcia Prym asa, arcybiskupa gnieź­
nieńskiego. Ale przed uroczystością król z bratem 
naprzód przyjechali zobaczyć kościół, przeto w raz 
z dworem i służbą do kościoła wstąpili. Oprowadzał ich 
ojciec gwardyan i szczegóły odnowienia wyjaśniał. 
W reszcie prymas w yrzekł:

— Podoba mi się kościół, ale czy też głos będzie 
niósł po nim?

I stanąw szy przed ołtarzem św. Antoniego, zaśpiewał 
silnym! głosem:

— Sancte Antoni de Padu a !'
Wtem z chóru przy organach odzyw a się równie 

silna odpowiedź:
— A wyście kpy obadwa!
Król się rozśmiał i wejrzał na prymasa, który wie-

Czy już założona?
— Kto-? —  C o ?  —  Co tam  znow u m am y zro b ić ?
T ak  z a p y ta  niejedna z czy te ln iczek .
—  T a  m ilcząca  p rzy jac ió łk a  n asza  — to zw ie r­

ciadło, w  k tó rem  się snadnie n a  końcu roku p rze j­
rzy m y , czy śm y  się nie b ard zo  zm ien iły  na tw a rz y , 
a c zy śm y  b o g a tsze  na  kieszeni.

—  A ha, to pew nie chodzi o jakie rachunk i!
—  Z g ad ły śc ie  —  czy te ln iczk i —  ta k :  C zy  już 

za łożona  k s iążeczk a  rozchodów  n aszy ch  na rok 
b ie ż ą c y ?

— P o  co ja  mam. rozchody  w p isy w ać , k iedy  
i tak  w iem , że mi na końcu m iesiąca nic nie zostan ie , 
w iem , że w szy stk o , co zarob ię , w y d a ć  m uszę!

— D osyć się cz łow iek  naliczy  w  b iu rze , aż oczy  
bolą i g ło w a trz e sz c z y  od ty ch  cyfr, co p rzed  oczym a 
snują się, jak  m rów ki po piasku.

— J a  i tak  m atce  w szy s tk o  oddaję  z a  żyw ien ie  
i m ieszkanie, bo z czeg o b y  się m łodsze dzieci uch o ­
w a ły  ?

— P o  co m am  zap isy w ać , co w y d a ję , k ied y  mój 
chłop co za rob i m nie w szy stk o  na  dzieci i dom  odda, 
a  sobie ty lko  na cy g a ra  zo staw i.

—  N a nic się z d a  p isać w y d a tk i i czas trac ić , 
k ied y  pełno ro b o ty  czeka  na m nie w ieczo rem , szycie, 
spo rządzan ie . S am o się to  nie zrobi.

W szy stk ie  czy te ln iczk i m o g ły b y  m ieć ra cy ę , ale 
„słusznej s łu szn o śc i11 żad n a  z nich m ieć nie będzie — 
ch y b a  ta , co  ro zch o d y  sp isy w a ła  i k tó ra  już p rzek o ­
n a ła  się o tem , że tak ie  p am iątk o w e obliczania są  
b ard zo  dobre.

A choć nie w iele m oże s to w arzy szo n y ch  ch w a­
lebny  ten  zw y cza j p rzy ję ło  i go w y konu je , to  jednak 
są  tak ie . N iedaw no sp o tk a łam  tak ą  panienkę i z a ­
częłam  z nią o tem  ro zm aw iać , bo na tu ra ln ie  k ażd y  
sk a rż y  się te ra z  na  d ro ży zn ę  —  czeka  aż  m inie, ale 
ta  rozpanoszona dam a w cale  się w y n o sić  nie m yśli. 
D obrze jej u nas, w ięc  siedzi. W łaśn ie  nad  o b rz y -

dzia! dobrze, kto był tym kpiarzem i na takiego figla się 
zdobył. A figiel się udał, bo ojciec gw ardyan stanął 
jak w ryty, po chwili dopiero z przerażenia bełkotać 
zaczął, nie wiedząc, co właściwie powiedzieć. Król 
zaczął go uspakajać, że on zna tego śmiałka, bo to ktoś 
ze dworu, i że on sam spraw ę załatwi, ale gwardyan 
przeprasza i zarzeka się, że jeżeliby to ktoś ze służby 
klasztornej był zrobił, albo który z młodych lajków 
urwiszów, to go „oremus" ani „miserere" nie minie.

Spraw a na razie ucichła.
Ale za dni kilka król do Czerniakowa posyła sługę, 

aby w tej samej sprawie gw ardyana się zapytać, co jego 
śledztwo i zabiegi wykazały. Zdarzyło się, iż równo­
cześnie do księdza gwardyana zajechał jeden ze sena­
torów i wydał, że na chórze tych „psich spruchów" 
pozwolił sobie jeden z paziów królewskich, komik W asi­
lewski, który zwykle królowi tow arzyszył w drodze 
i tę mu figlami umilał lub skracał. Gwardyan jednak był 
strapiony, bo łajkom się dostało — siedzieli jeszcze 
w  areszcie. Wypuszczeni biedacy na pewno dobrze nie 
życzyli komikowi, ale wnet przyszła kreska na Matyska, 
a raczej na Wasilewskiego.

We wsi Bielawach pod W arszaw ą siekł Mazur łąkę 
nad Wisłą. Stanąwszy, ostrzy  osełką kosę i widzi, jak 
z W isły wyskoczyła w ydra w raz z szczupakiem; olbrzy­
mem, i tak się te stw ory  zażarły  na siebie, pyskami się 
trzymając, że jedno drugiego puścić nie chciało. Widząc 
to Mazur uwinął się druhem, schwycił silnie za wydrę 
ze szczupakiem, wpakował w  miech i dalej na wózek: 
jedzie do W arszaw y, w orek zostawia u starej Reginy, 
a  miech bierze na plecy i bieży do zamku do króla.



dzeniem  jej poby tu  u nas ro zm aw ia ły śm y  z o w ą 
panienką.

—  J a  w  tern półroczu od lipca zarob iłam  sobie 
w ięcej, niż w  roku 1910-ym —  m ów i mi panna Kazia.

—  W ięc  w ięcej pani p raco w ała , pew nie w ieczo ­
ram i sz y ła  n ieraz  i do północy, żeby  sobie jaką  
elegancyę  zm ajstro w ać .

—  T o nie, bo mi oczu szkoda, nie chcę na s ta ­
ro ść  szy ć  w  oku larach .

—  W ięc  jak sobie pani p o ra d z iła ?
—  P o p ro siłam  m oje panie, żeb y  mi za fason 

zap łac iły  w ięcej i p raw ie  k ażd a  się na  to  zgodziła . 
N iejedna pani sam a na d ro ży zn ę  n arzek a ła , ale mi 
jednak  w  p łacy  postąp iła .

—  Ale też  to co pani w ięcej za rob iła , to  też 
pew nie w ięcej i w y d a ła ?

—  T y lko  n a  m leko i na karto fle  w y d a ła m  w ięcej, 
bo m ięsa jem  nie w iele , a ow oc b y ł tani.

—  W ięc  jak  rachunek  w y p a d ł?
—  D w adzieścia  i jednę m ark ę  w ięcej zaniosłam  

na k s iążeczk ę  do banku.
—  T o się pani g ło d z iła ?
—  W cale  nie. T ylko , że częściej szy łam  po za 

dom em , aniżeli w  dom u. Mniej też  w ydałam , na 
w ęg le .

T ak  m ó w iła  n iezależna p raco w n ica  ig ły , k tó ra  
siebie ty lk o  sam ą m a do u trzy m an ia .

Ale to  m i p rzyznac ie , że k ażd a  z nas, tak ie  zap i­
sy w an ie  w y d a tk ó w  i dochodów  p rzep ro w ad z ić  
m oże. N iejedna gospodyni dom u, m atk a  rodziny , 
już s ta rs z ą  có rk ą  czy  synem  w y rę c z y ć  się m oże, im 
w y d a tk i p o d y k to w ać .

T ak i rach u n ek  dom ow ego g o sp o d arstw a  jest 
kon ieczny , bo jes t p oczątk iem  oszczędzan ia.

P o rząd n ie  i p ięknie k ażd a  k a r tk a  w y k a że  mi, 
ile w y d a ła m  na pożyw ienie i na jakie, k ażd y  rodzaj 
w ym ieni, czy  ja rzy n ę , czy  k ru p y , m ięso, m leko, czy  
ow oc. P o k aże , ile w y d a ła m  na bieliznę, ile na 
odzież w ierzchn ią , a  ile na stro je , t. j. ub ran ie  zbędne.

Odźwierni go wpuszczają do przedsionka. Aż tu 
paź W asilewski wychodzi do chłopa i pyta:

— Czego chcesz?
— Proszę was, wpuśćcie mnie do pokoju najjaśniej­

szego pana.
— A co tam m asz? gadaj, chłopie, bo cię nie puszczę.
— Oto w tym miechu mam w ydrę ze szczupakiem, 

a  bestyjstwo się gryzie!'
—  Wpuszczę cię — ale słuchaj: co- dostaniesz od 

króla, tem się ze mną podzielisz przez połowę — zgoda?
— No kiedyć tak, to i dobrze.
P aź otw orzył salę, M azur wszedł, na posadzkę 

wypuścił w ydrę ze szczupakiem, które zajadle nadal 
żarły  się w  oczach króla, pań, panów senatorów — 
rzucały po posadzce i walczyły zażarcie do upadłego. 
Widowisko było dobre!

— I czem ci to wynagrodzę, żeś nas tak ucieszył? 
Cóż chcesz za to?

— Sto batów, dopraszam się laski królewskiej!
— Czyś ty  oszalał?
— W zdyć nie, najjaśniejszy panie, ale temu oto 

waćpanu dałem słowo, że się na pół podzielimy, bo on 
mnie do najjaśniejszego pana wpuścił tylko pod tym 
warunkiem.

— O szelmo! chamie! zdrajco! zamruczy paź do 
ucha Mazurowi.

— A przecie asan nie będzie miał krzyw dy!
— Żeby cię wilki zjadły! mruczy znowu.
Król uśmiał się szczerze z dowcipu Mazura, posłał 

po hajduków, aby należne wypłacili. Komik zębami aż 
zazgrzytał. Hajduki chłopu wycięli 50 batów, ale deli-

P o k aże  mi też, ile w y d a ła m  na pożyw ien ie  niepo­
trzeb n e , czyli na łakocie , c iastka , piw o, karm elk i — 
ile n a  podróże, ile na przy jem ności, n a  te a tr  czy 

• w ieczorn icę . P o k aże  mi, ile sk ład ek  zap łac iłam  do 
to w a rz y s tw a , czy  k asy , ile na  książki i g aze ty , czyli 
k szta łcen ie .

A na końcu roku pokaże mi, ile i na  czem  m o­
g łam  zaoszczędzić , odnieść do banku  na „cza rn ą  
g odzinę11 —  ile o d łożyć  na p o trzeb y  dzieci, k tó re  to 
p o trzeb y  p rzec ież  razem  z dziećm i w z ra s ta ją .

W ięc  tak ie  zw ierciad ło  sobie n a  początku  roku 
sp ra w m y  i co dzień się w  niem  p rzeg ląd a jm y  —  naj­
przyjem niej w ieczorem .

T an ie  jest —  już za  10 fenigów  je dostan iem y — 
a ca ły  rok  nam  p o trw a , jeżeli w y trw a m y .

W  k ażd y m  sk ładzie  papieru  czy  księgarn i kupić 
m ożna ze szy t z n ad rukow anem i g ó rą  na  każdy  
rodzaj w y d a tk u  napisam i.

N ajgorzej zacząć  —  ale potem  to już ła tw o  ten 
rachunek  się odbędzie!

A za tem  do czynu!
Bo niedługo zn o w u  się sp y tam y :
C zy  już za ło żo n e?

 -<*■ -----

Jeszcze o naszych kolędach. 
iii.

W  kościele śpiewamy je tylko do Trzech Króli — 
w domu do samych zapust nikt nam kolęd ni pastorałek 
śpiewać nie zakaże, więc też jeszcze ciągle z niemi za­
poznawać się możemy.

Słówko tedy o  tej trzeciej ulubionej pieśni kościelnej. 
Muzyka do niej piękna — w ypłynęła może naw et z głowy 
takiego mistrza, jak Mikołaja Gomółki, bo podobny bar­
dzo polonez jego układu tańczono na dworze króla W ła­
dysław a IV-go, który bardzo muzykę lubił, ją popierał

katnych, bez wszelkiej krzyw dy, a  mości pan W asi­
lewski, jako szlachcic podesłał sobie kobierzec w  progu „ 
jednej sali do drugiej, tak że nogi z tułowiem wychodziły 
na drugą salę, a głowę miał wytkniętą tam, gdzie goście 
siedzieli. Ale tutaj teraz1 hajducy nie żartowali ani sił nie 
skąpili.' Król biedaka zapytał:

— A kogoż tam biją, panie W asilewski?
Biedny pacyent odpowiedział:
— A dyabli tam wiedzą! wykrzyw ił się i usta 

przygryzł.
Mazur po delikatnej . operacyi odszedł wesół do 

domu, bo od gości rękawne otrzym ał. Król chłopa za 
dowcip udarował folwarkiem, ale komik Wasilewski 
stracił „renomę i reputacyę“, bo uliczniki w arszaw skie 
biegały nawet za nim, wołając:

— Będziemy się na pół dzielić po: 50 batów !
Zbrzydził sobie dworską służbę, wrócił na Polesie

do swojej zagrody i w  W arszawie za życia nie pokazał.
Takie podanie staruszek babce opowiedział.

. Dzisiaj już czasy inne — nasz chłop dowcipny, ale 
batów by już sobie sypać nie pozwolił, choćby samemu 
królowi i choćby baty te były  „aksamitne11. -Ale z tref- 
nisiem była „kwita: byka za indyka11.

Tak się to dawniej bawiono.
Tylko staruszek babce nie umiał odpowiedzieć na 

jej pytanie: Co się stało wreszcie z dwoma stronami 
wojującemi: Czy szczupaka-olbrzyma zjadła wydra, 
czy znalazł się na królewskim półmisku, czy też mazur 
zabrał oba stw ory dla siebie ii napowrót do W isły 
wpuścił.

Jak myślicie, że się stało!
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i w łaściwie pierw szy w łasny królewski teatr stały 
utrzym ywał.

Nuta więc do pieśni daw na — bo z wieku XVII-go, 
może też do niej inne słow a z początku śpiewano, ale 
kolęda „ B ó g  s i ę  r o d ź  i“ nie taka dawna, bo ze 150 
lat dopiero Polacy ją śpiewają. — Dzieci, czyje to słowa 
powtarzam y rano i wieczorem, kiedy pieśń poranną czy 
wieczorną śpiewamy lub m ówimy?

Które z dzieci będzie znało imię i nazwisko tego 
poety, na nagrodę ku zachęcie zasłuży.

Więc to już nie ludu całego- myśl zbiorowa na tę 
pieśń się złożyła, to już ułożył ją jeden człowiek w  ukła­
daniu pieśni i w ierszy wykształcony i wprawny, a  zatem 
pieśniarz, rymotwórea, albo' inaczej poeta. Był Polak 
ten usposobienia tkliwego, rzewny i szczery, dla tego 
też zyskał przydomek „poety serca“.

Pieśń kolędową przybiera on już w szaty ozdobne 
i dobiera do m ow y obrazów wyszukanych. Otóż na 
początku, żeby śpiewający zastanowił się nad uroczy­
stością chwili i wielkością tajemnicy, mówi przeciw­
stawieniami — która to postać mowna obcym wyrazem 
nazyw a się antytezą.

Bo czy  ogień może skrzepnąć, jak krew  w  żyłach 
lub tłuszcz roztopiony? Czy słońce może być ciern- 
nem? Czy coś nieskończonego albo byt istoty wiecznej 
może być ograniczonym ? Czy pan tj. bogacz zwykle 
jest nagim? Czy moc, siła ze strachu do truchła mogą 
stać się podobnemi? A jednak wszystkiem, to stwierdzić 
chce w  kolędzie swojej Franciszek Karpiński, skoro 
mówi: że kiedy

Bóg się rodzi — (to) moc truchleje,
Pan Niebiosów — obnażony.
Ogień krzepnie — blask ciemnieje, 
ma granice Nieskończony.

Źe to p raw da,' iż tak jest istotnie, zdawaćby się 
mogło ludziom, którzy o  zapowiedzianym Mesyaszu 
nie słyszeli, którzy w  cudowne Narodzenie Pana nie 
uwierzą, M y jednak za poetą śpiewamy te przeciwsta­
wienie dalsze — bo wierzymy, że Pan nad Pa-ny, chociaż 
wzgardzony, okry ty  chw alą; choć śmiertelnym chciał 
zostać tak jak my człowiekiem, jednakże jest Nieśmier­
telnym-; wierzymy, iż w  tej chwili niezwykłej spełnia się 
dana od wieków obietnica Boga Ojca. Więc z ochotą 
śpiew am y:

W zgardzony — okryty  chwałą 
Śmiertelny — P an  nad panami,
A słowo Ciałem- się stało 
I mieszkało między nami.

Trudniejszego do zrozumienia ta  pieśń kolędowa 
nie wiele już przedstawia. Chyba w  zwrotce drugiej 
wytłumaczyć jeszcze należy pytanie, że uszczęśliwieni 
ludzie w  uniesieniu idą teraz z niebianami w zawody. 
Teraz mieszkańcy ziemi (ziemianie) wśród siebie równe 
dzielą szczęście, bo Boga na ziemi u siebie czcić mogą.

Do objaśnienia zostaje nam- jeszcze zwrotka końcowa.
Poeta prosi, aby Dzieciątko zechciało- naszej Ojczyźnie 

pobłogosławić, — bo ojczyzna nasza w tedy jeszcze nie­
podległą była i w łasny rząd miała — a  że rząd ten- był 
już bardzo- slaby, przeto- poeta modli się, aby  ■Nowo­
narodzone Bóstwo w ludzkiem ciele Swoją silą nas 
wsparło.

Piękne to błaganie —• tak jak równie piękne są 
wszystkie te obrazy, które następni wieszczowie nasi do 
Narodzenia Pańskiego- w  dziełach swych przystoso­
wywali.

I najwięksi geniusze słowa zawsze te nasze kolędy 
i pieśni wspominają:

Kiedy Adam Mickiewicz noc wigilijną spędza we 
więzieniu- wileńskiem zamknięty, a za łaską ' siwego ka­
prala, dawnego napoleońskiego żołnierza, druhów innych1 
w  swojej celi przyjmuje, a  potem w  „Dziadach11 swoich

noc tę odmaluje, to- w  arcydziele swem- umieści anioła, 
umieści prześliczne zwrotki, które naszą ludową kolędę 
w iernie -naśladują.

Kiedy Juliusz Słowacki przedstawia nam wnętrze 
staropolskiego dworu w e wieku XVIII-tym, panu straż­
nikowi „Złotej Czaszce11 każe z czeladzią śpiewać nastę­
pującą śliczną własnego utworu kolędę, gdzie nasze 
słow a z łaciną mięszane:

C hrystus Pan się narodził,
Świat cały się odrodził

Et mentes (i duchy).
Nad sianem, nad żłóbeczkiem 
Aniołek z aniołeczkiem

Ridentes (uśmiechając się).
Przyleciały wróbelki 
Do Panny Zbawicielki

Cantantes (śpiewając).
Przyleciały łańcuchy 
Łabędzi, srebrne puchy

Mutantes (poruszając).
Puchu wzięła troszeczkę 
Zrobiła poduszeczkę,

Dzieciątku;
Potem  go położyła 
I sianem je zakryła 

W żłobiątku.
I Stanisław W yspiański w  swojem „W yzwoleniu11 

przedstawia nam- Niewiastę z Dzieciątkiem na ręku 
i swojemu bohaterowi Konradowi modlić się do Nich 
każe. Tak głęboko i pieśni i tradycya Bożego Narodze­
nia u nas Polaków  W duszę się w ryły.

A skąd pochodzi w yraz „k-olęda11?
Z łacińskiego „calendae11, który oznacza czas od 

Bożego Narodzenia do .Trzech Króli, czas przesilenia się 
zimowego słonecznego — kiedy to pogańscy Rzymianie 
osobne mieli uroczystości lu-d-owe — kiedy i m y w  na­
szych przysłowiach czas ten wspominamy, n. p. że 
„przybyw a dnia na kurzą stopę11 już od Trzech Króli, 
to znaczy, iż dłużej już jasno jest w  skrzydle, przybudo­
wanym  do zamku królewskiego w  Krakowie, tam- gdzie 
mieszkały zw ykle królowe, więc i Jadwiga i Barbara.

Nasi praojcowie po pogańskich Rzymianach obrzędy 
te może jeszcze byli przejęli, kiedy przebierali się za 
rozmaite zwierzęta, tura, wilka, niedźwiedzia a  nawet 
i żórawia. W  każdym razie my Polacy takich ludowych 
kolęd mnóstwo mamy, bogactwo przeolbrzymie, bo 
każda dzielnica w  osobnem narzeczu własnem, we w ła­
snej gw arze kolędy takie od wieków układała.

Jednej kolędy jednak dzisiaj już nam- nie wypada 
śpiewać z „przekonania11. — Oto starej śpiewki niby to 
pobożnej a jednak pijackiej, która nas przenosi jakoby do 
dawne} karczm y wiejskiej XVI-go wieku. Możemy ją 
już na wieki pogrzebać: To kolęda o cudzie w  Kanie 
Galilejskiej, gdzie naw et apostołowie także to niby z ani­
muszem sprawę a raczej gody zapijają:

„Piotr z apostoły stoi przy dzbanie, w oła na Jana: 
pij do mnie, J a n ie . . .  Pil Jakub garncem -do Tadeusza, 
a Jędrzej kuflem do M ateu sza ... Kiedy Bartłomiej 
szukał szklenice, Judasz Skaryot podał donice. . .  Pawle 
z Maciejem- wam oskom-ina, b-oście nie pili dobrego 
wina itd. itd.

Nie dziw jednak, że w naszej Polsce, gdzie tyle 
pijaństwem- nagrzeszono, i gdzie zły  przykład szedł 
z góry, i taka kolęda urosła.

Minęły już dziś czasy tego największego pijaństwa 
u Sasów, dzisiaj i najweselsza kompania nie będzie mie­
szała przyjemności pijackich, anii też powtarzała- pół 
hulaszczych i pół żartobliwych kolęd, gdzie różne 
moczygęby, wydmikufle, liżyczopy i dybidzbany mówią:



„Przez narodzenie Twej ego syna 
Każ nam1, Panienko, nalewać wina".

Ten humor w ybrykow y już miną} — bo od czegóż 
nasze „W yzwolenia"?

A także do niego należy i do- niego naw et „swego" 
namawia, ale jeszcze napróżno

O r g a n i ś c i n a .

C óż jes t sz lachectw o  bez c n o ty ?  L a rw a  bez 
g łow y , dym  bez ognia, p iana b ez  piw a, czapka bez 
g łow y .

D op ilnu jc ie  zadań dom ow ych!
Z adaniam i dom ow em i n azy w am y  p racę, jaką  

w  szkole nau czy cie l zad a ł dziecku do w y k o n an ia  
w  dom u. T eraz  po części m ów ią n a  to  ogólnie: 
„ p ra c a  szkolna*1 —  ale n az w a  ta  nie jes t ani p o p ra­
w na, ani śc isła , m og lib y śm y  m ów ić ch y b a  zadanie 
d la  szk o ły  —  ale w szęd zie  indziej aniżeli u nas n a z y ­
w a ją  się te  zad an ia  dom ow em i.

—  D la czego dopilnow ać ich m am y ?
—  Bo o jc iec-żyw ic ie l w  dom u m ało  p rzeb y w a, 

jeżeli n iem a w a rsz ta tu  w łasn eg o , i db ać  o dzieci nie 
m oże ty le  co m atk a , k tó ra  częściej dom ow ą p racą  
n a  b y t rodz iny  za rab ia . N iew iele m atk a  dziecku 
dopom ódz m oże w  zadan iu  sam em , n a  k tó rem  się 
p rzew ażn ie  sam a już  nie zna, bo jej już z g łow y 
w y sz ło  to  tro ch ę  o b czy zn y  m echan iczn ie w  nią w p o ­
jonej. Ju ż  o niej daw no  zapom nia ła . Ale m atka 
zadań  d om ow ych  dop ilnow ać pow inna z  w ielu  
innych pow odów .

D ziecko nie m oże trw o n ić  na  nich z a  w iele 
czasu. Z adanie m a „odrobić** porządnie, czy sto , bo 
o pisaniu i rach u n k ach  g łów nie tu m ow a, a tak że
0 odpisach  z książk i, ale nie na tern kończy  się już 
jego zadan ie  dom ow e.

D alej w ażn ie jszem  daleko zadaniem , to  dopilno­
w anie , żeb y  dziecko n au czy ło  się katech izm u dla 
k sięd za  —  i w  tern m a tk a  dopom ódz pow inna, te  
zad an ia  pow inna sam a dziecko o d p y tać . P o w in n a  
w spó łdzia łać , bo jakże n a  każdej lekcyi m a ksiądz 
w szy stk ie  dzieci o d p y ta ć ?  To niem ożliw e.

Ale nie na tern jeszcze kon iec  dom ow ych  zadań  
naszej d zia tw y .

P rzy n a jm n ie j d w a  ra z y  w  tydzień  dopilnow ać 
m a tk a  w in n a  tego ,

ab y  dziecko  z polskiej książk i od p isy w ało  sobie 
ła tw e  opow iadan ia ,

a b y  g łośno czy ta ło  codziennie i sobie sam em u
1 jej w ieczo rem , k iedy  ona sp rz ą ta  lub szyje.

P am ięta jc ie , m atk i, że dzieci tego  czasu nauki 
trw o n ić  nie p iogą, ty lk o  zaw czasu '" 'póki um ysł ich 
św ież y  i n iezm ęczony  p isać  i c z y ta ć  n au czy ć  się 
m uszą.

K tóre dziecko op iesza łe  i gnuśne, w y g o d n e  i nie- 
porządne, ze  zadan iam i d la  szk o ły  „guzdrać** się 
b ędz ie  i w y m aw iać , że czasu  nie m a n a  uczenie się 
czeg o ś w ię c e j—  ale w y  tem u tak  od! razu  nie w ie rz ­
cie. P rzek o n a jc ie  się o tern, to  jest dopilnujcie sam e 
zad ań  dzieci.

P o w iad an o  mi, że dzieci ze w si lepiej i p rędzej 
c z y ta ć  um ieją od dzieci m iejskich, bo n asze  m atk i 
w iejsk ie  są  energ iczn ie jsze  i dzieci dopilnują sum ien­
niej: i lepiej —  a  dzieci m iejskie uciekają  na  ulicę 
gap ić  się lub z łego  u czy ć  się na g o rszący ch  p rz y ­
kładach.

M oże to i prawda. 
Ale tera w ięcej: pilnujmy d zieci!

Dbaj o zdrowie!
1. Jedz zawsze o jednym i tym  samym czasie.
2. Nie podniecaj łaknienia (apetytu) zanadto mocną 

korzenną przyprawą.
3. Jedz umiarkowanie i nigdy za wiele naraz. Zdro­

wie żołądka od tego zależy — przeciążony żołądek przy­
praw ia nas o  utratę i sił i humoru.

4. Podczas przyjmowania posiłku myśl i mów 
o czemś wesołem. Sprzeczki i gniewy wychodzą zdro­
wiu na złe, utrudniają trawienie.

5. Żuj dobrze i zębów nie żałuj — pokarm dobrze 
przeżuty, jakby na pół już strawiony.

6. Nie spiesz się w  jedzeniu i nie jedz potraw  go­
rących. Gorąca zupa może się stać dla żołądka trucizną. 
Krew nasza ma ciepłotę 36-ciu stopni Reaumura (Reo- 
miira), a  m y często: do jamy ustnej i żołądka wlewamy 
napoje więcej niż 50 stopni mające. Parzym y tern sobie 
żołądek i narażamy żołądek na powstanie w  nim 
wrzodów.

7. Co: twarde i pokrajać się nie da, zostaw  na talerzu 
— bo tego nie straw isz i żołądek napróżno będziesz 
męczył.

8. Po jedzeniu.odpocznij chwilkę, nie zaraz weź się 
do pracy.

9. Nie używaj octu ani kaw y arabskiej, tylko żytnią, 
albo też kaw ę bez kofeiny, t. j. trującego pierwiastka.

10. Piwa, wódki ni w ina nie pij wcale, bo one tylko 
trawienie utrudniają.

Z Piotra Skargi.
. . .  O sob ie  sam ym  m yśleć —  ścisłe  jes t i łak o ­

m e serce. P ow inne ty lko  i dom ow e o p a tro w ać  — 
m iłość je s t dom o w a i c iasna . O w s z y s t k i c h  
rad z ić  i w s z y s t k i m  d o b r z e  c z y n i ć  —  to 
p raw ie  B oska cnota.

K rólow i Z ygm untow i III S k a rg a  obow iązk i o jca 
tak  p rzy p o m in a :

. . .  N iechaj ten sy n aczek , k tó rem u  dzisiaj jes t 
dzień ży c ia  54-ty  tak że  w eźm ie od; w asze j k ró lew ­
sk iej m ości ćw iczenie, ażeb y  się p ierw ej cz łow ie­
kiem  b y ć  poznał, n iż panem  i synem  k ró lew sk im ; 
ab y  w iedzia ł, iż je s t proch  i ziem ia i pod leg ły  w sze l­
kiej ludzkiej nędzy , żeb y  się w  nim  h ard o ść  nie za j­
m ow ała .

Kiedy taniec nie szkodzi?
Zbliżamy się do pory tak zwanej karnawałowej, 

kiedy to' młodzież zbytek sił chce w  tańcu okazać.
Tańczyć może tylko kto zdrowe ma serce i płuca, 

tylko dla takiego człowieka ma znaczenie zdrowego 
ruchu, gimnastyki. Anemicznym czyli ubogim w  krew  
osobom, dziewczętom' na bladaczkę cierpiącym taniec 
w prost szkodzi. Wiele już takich słabych osób niewczes­
nym. takim tańcem śmierć sobie wytańczyło:

Ubranym do tańca trzeba być lekko i przewiewnie, 
żadną miarą stanikiem; czy gorsetem ściskać się nie 
można.

Że spoconym ludziom wyjście ze sali tanecznej cho­
robę śmiertelną sprowadza, to wiadomo. — W ięc też po 
tańcu należy ochłonąć, a  potem się przebrać w  suknie 
ciepłe, i lepiej do domu iść aniżeli jechać.

Tańczyć należy tylko w  sali gdzie dużo świeżego po­
wietrza, gdzie niema tłoku ani kurzu ani dymu od cygar 
czyli kopcia.

Matki wystrzegać powinny się tego, żeby na zabawy 
taneczne młodsze dzieci ze sobą zabierały — bo to  dzieci 
niepotrzebnie męczy, nerw y im psuje, wzbudza w  nich 
przedwczesną chęć zabaw y do wieku niestosownsi.



Rozmaitości.
Potęga samopomocy. Jak umieją walczyć am ery­

kanki i jak biedne nauczycielki nagradzać umieją. Po 
długich walkach udało się wreszcie nauczycielkom na- 
wojorskim szkółek początkowych zrównać się w pen- 
syach z kolegami-mężczyznami. To wielkie zwycięstwo 
zawdzięczają energicznej działalności koleżanki, miss 
Grace Stracham Jako przewodnicząca Związku nauczy­
cielek rozwinęła agitacyę i zdołała uzyskać równoupraw­
nienie zarobkowe, uzyskując wzamian wdzięczność ko­
leżanek. Że zaś w  Ameryce każde uczucie w yraża się 
cyframi, więc nowojorskie nauczycielki postanowiły 
w dowód uznania zrzec się na jej korzyść swych jedno­
miesięcznych pensyi i zebrać dla niej — składkowy po­
sag. O rękę miss Strachan ubiegać się będzie niewątpli­
wie mnóstwo konkurentów. Akt wdzięczności koleżanek 
przedstawia bowiem w gotówce sumę pół miliona do­
larów.

Sprawy Związku
Z ruchu stowarzyszeń.

Zebranie pracownic przemysłowych parafii katedralne}.
. Zebranie zwykłe odbyło się dnia 19 grudnia. Z po­

wodu złożenia patronatu ks. prob. Czechowskiego od­
mieniono porządek obrad. Po powitaniu gości, oraz prze­
czytaniu protokułu z ostatniego zebrania, przemawia 
ks. patron, prowadząc dzisiaj po raz ostatni zebranie 
w  stowarzyszeniu. Idąc za głosem papieża Leona XIII, 
zakłada w swej parafii stowarzyszenie kobiet pracu­
jących, którego podstawą ma być religijność i mo­
ralność, wiedząc że na podstawie tych dwóch filarów, 
spoczywa gmach życia ludzkiego. Następnie potrzeba 
nam oświaty oraz załatwienia i złagodzenia zawikłań 
życiowych powstałych skutkiem zawodowej pracy. 
Zwyciężyliśmy po dwuletniej pracy trudności, które prze­
ciw staw iały się w tutajszem stowarzyszeniu i cieszę się, 
że .dzisiaj, gdy przychodzi mi pożegnać to stowarzyszenie 
tak drogie, wchodzi ono na drogę zdrowego rozwoju, 
a pod kierownictwem umiejętnem przyszłego patrona, 
ks. prob. Rucińskiego nadal rozwijać się będzie. Ze spo- 
kojnem sumieniem opuszczam je, ponieważ miejsce moje 
obejmuje kapłan, któremu chodzi o zbawienie dusz. Gdzie 
myśl zbożna i cel do Boga wiodący, tam Pan Bóg błogo­
sławić będzie. Życząc rozwoju i wszelkich łask Bożych 
stowarzyszeniu, składa ks. prob. Czechowski patronat, 
oddając go ks. prob. Rucińskiemu.

Przewodnicząca p. Zofia Becka dziękuje ks. patro­
nowi, w  krótkich ale serdecznych słowach, za niestru­
dzoną pracę wyczerpującą siły, oraz wręcza w  imieniu 
stowarzyszenia dyplom jako honorowemu członkowi.

Następnie przemówiły trzy młodsze stowarzyszone 
w  słowach pełnych uznania i podzięki do swego patrona 
i proboszcza. Na zakończenie nowy patron ks. prob. Ru- 
ciński, żegnając ustępującego patrona, składa podziękę 
za długie, lata mozolnej pracy, oświadczając jako najmil­
szą dla Niego podziękę, że od stowarzyszenia na intencyę 
ks. patrona odbędzie się w  pierwsze święto Bożego Na­
rodzenia msza św. o godz. 8J4 w  kościele św. M ałgo­
rzaty, podczas której członkinie przystąpią do wspólnej 
Komunii św. również na intencyę swego Patrona.

Mówi dalej, że wstępując jako zupełnie obcy na 
kierownika tak licznego stowarzyszenia, przynosi wiele 
dobrej woli. Ks. patrona zaś zapewnia, że w  jego duchu 
nadal gorliwie wspólnie z stowarzyszeniem pracować 
będzie.

W  komunikatach zarządu oświadcza ks. patron, że 
spowiedzi słuchać będą w kościele św. M ałgorzaty przed 
pasterką w niedzielę 24 b. m. od godz. 8—12 wieczorem

Ź i B f T .

Nasze dzled.

C h o r y  W ł a d z i o :  Mamusiu, proszę mi co prze­
czytać.

M a r n a :  Nie, mogę ci czytać — wiesz, że pani dok­
torow a w yraźnie tego zakazała.

W ł a d z i o :  To niech mamusia sobie głośno czyta, 
a ja tylko będę słuchał.

— Co pani1 jest, pani M arianowa, pyta stróżka ku­
moszki.

— O bardzom niezdrowa. Pono cierpię na rozsze­
rzenie żołądka.

— Aleboga! P rzy  takiej drożyźnie! Pewnikiem 
doktor nie poznał się na pani chorobie!

i Stowarzyszeń.
o ile tego będzie potrzeba. Przewodnicząca zaś uwia­
damia, że wieczornica odbędzie się w  drugie święto 
o 7/4 wieczorem na sali parafialnej.

Wspólnym śpiewem zakończono zebranie. 
o o o o o > o o o o o o o o o o o o o o o o

z —  Ilu członków  zjednałaś już dla stów a- I
Y rzyszen ia?  x
0  —  Jeszcze  ani jednego! V
A —  T o jakże Związek nasz ma w zrastać, 0
ń  jeżeli w sz y sc y  tak sam o obojętni?! Q
c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  

Stow. kobiet „Oświata 1 Praca" w  par. św. Łazarza 
odbyło swe zebranie dnia 17 grudnia. Z polecenia ks. 
patrona Malińskiego zagaił zebranie ks. Janowski. 
Po tern powitał gościa sekretarza jeneralnego ks. Grzędę, 
również i stowarzyszone w itały go przez powstanie 
z miejsc. • Po wspólnym śpiewie „Z Bogiem, z Bogiem 
każda spraw a1' przeczytano protokół z ostatniego ze­
brania i przedstawiono kandydatki. Potem  nastąpił
referat sekr. jen. ks. Grzędy. Temat wykładu był: „Na 
co przychodzimy na zebrania". Trzeba to wiedzieć, bo 
inaczej zebrania mogłyby w ydawać się niejednym bez­
celowe. I tak w pierwszym rzędzie stowarzyszenia nasze 
szerzą zdrową oświatę, która po dziś dzień tak niezbędną 
jest w  życiu dla każdego. Jak często ludzie z powodu 
swej ciemnoty są krzywdzeni przytoczył nam sekr. jen. 
ludzi galicyjskich. Ci bowiem nie umiejąc czytać i pisać 
w  swoim własnym  języku, obcego wcale nie znając, 
bywają przez to strasznie wyzyskiwani. Drugi cel na­
szych stowarzyszeń, to szerzenie dobrych obyczai, bo 
oświata i dobre obyczaje mogą dodatnio wpłynąć na 
postęp i dobrobyt, nie tylko jednostek ale całych narodów. 
Trzeciem zadaniem stowarzyszeń naszych jest pogłę­
bianie zasad religijnych. Licznymi oklaskami podzięko­
wano czcigodnemu prelegentowi za wygłoszony referat. 
Deklamacyę wygłosiła z przejęciem p. Kliszkowiak. 
Potem zgłosiło się kilka stowarzyszonych ze zapytaniami 
do sekretarza jen., i to w sprawie kas, które im wyjaśnił. 
W  wolnych glosach ogłasza przewodnicząca 43-cią seryę 
kasy posagowej, dalej że z powodu długiego referatu 
ks. Grzędy wykład przewodniczącej zostanie w ygło­
szony na przyszlem zebraniu. Ponieważ rok stary  się 
kończy, przypomina, aby stowarzyszone się uiściły ze 
zaległych składek. W  końcu przypomina, że przyszłe 
zebranie, to zebranie walne, prosi zatem wszystkie sto­
warzyszone o  jaknajliczniejszy udział. Zapytania, które 
dość były obfite, wyjaśnił ks. sekretarz jenerainy. 
W spólną pieśnią zakończono zebranie.
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Stowarzyszenie prac. fcatol. parafii św . Jana w  Poznania.
Zwyczajne zebranie stowarzyszenia odbyło się dnia 

17 grudnia 1911 r. o. godz. 4. Zebranie zagaił ks. wice- 
patron, przedstawiając na wstępie ks. Płoszyńskiego. Po 
przedstawieniu porządku obrad pow-o-łał sekretarkę do 
przeczytania sprawozdania z ubiegłego- zebrania. Poczem 
udzielił głosu ks. Płoszyńskiemu, który mówił o  legen­
dach z życia Pana Jezusa i Najświętszej Panienki. P o ­
nieważ zbliżały się święta Bożego Narodzenia, przeto 
wyłoży! szanowny ks. prelegent niektóre kolędy. Jak 
pięknie i zajmująco mówił, dowodzi wielkie zaintereso­
wanie się stowarzyszonych, które po skończeniu tegoż 
referatu obdarzyły go burzą oklasków. Następnie po­
dziękował ks. przewodniczący kilku słowami szanow­
nemu mówcy, a  stow arzyszone przez; powstanie z miejsc. 
Póniej przedstawił ks. przewodn. gościa w  osobie ks. 
Adamka. W  dalszym- ciągu wspomniał o- obchodzie 
50-cio letniego jubileuszu ks. biskupa, polecając Zwierz­
chnika dyecezyi gorącej modlitwie. Ks. przew. ogłasza, 
iż w styczniu odbędzie się roczne zebranie, na którem 
trzeba pomyśleć o różnych wyborach. Do komisyi re­
wizyjnej biblioteki w ybrano pp. Pic Helenę i Umdrych 
Jadwigę. Stow arzyszone powinny zmienić swe książki 
w  bibliotece, również stow., które zalegają .z składkami, 
uprasza się, by wkrótce się uiściły. Przypomina się 
starszym, iż zebranie starszych odbędzie się w  następną 
niedzielę. Wkońcu dziękował ks. przew. szanownym 
stowarzyszonym  i śpiewaczkom-, które starały  się rów ­
nież swym  śpiewem podnieść to dzisiejsze zebranie; 
solwowano zebranie o  godz. 346. S e k r e t a r k a .
Tow. kat. służby żeńskiej pod wezw. M. B. Różańcowej 

w Poznaniu.
Miesięczne zebranie Tow. kat. służby żeńskiej odbyło 

się w  niedzielę dnia 24 grudnia o- godz. J45 na sali Domi­
nikańskiej. Zebranie zagaił patron ks. prałat Kłos — 
ogłosił porządek obrad i powitał gości. Po  odczytaniu 
protokółu, ogłoszeniu kandydatek, i nowych członków, 
nastąpił wykład wicepatrona ks. ka-ncl. Kaźmierskiego: 
„O kolędach11, urozmaicony obrazami- świetlanymi. Po 
w ykładzie odczytał ks. patron bajkę o  „Małym paluszku11, 
następnie kilka starych kolęd — również karty  z  życze­
niami świąt, nadesłane przez zamiejscowe stowarzyszone. 
Deklamowały p. Rożnowska „Sierota11, p. P ietrzak „Ko­
lęda pastuszków11. Ks. patron mówił o  ścisłej kontroli 
osób przybywających na zebrania i o  kartach legityma­
cyjnych. Następnie polecił ks. patron- stowarzyszonym  
pisemko miesięczne „Chleb św. Antoniego11, z którego 
czysty dochód przeznaczony na wspieranie biednych. Ze­
branie starszych odbędzie się w  trzecią niedzielę mie­
siąca. Wspólnym- śpiewem „Hej w  dzień Narodzenia11 
zakończono zebranie. S e k r e t a r k a .

Dalszych sprawozdań z odbytych zebrań z powodu 
braku miejsca w tym numerze umieścić nie możemy.

Redakcya.

O G Ł O S Z E N I A .

Dnia 16 stycznia r. b. odbędzie się walne zebranie 
Stow. prac. przern. par. katedr, w  Poznaniu. Z a r z ą d .

Walne zebranie stow. prac. konf. w  Poznaniu odbę­
dzie się 18-go stycznia o  godz. 8 wieczorem na sali Domu 
Katolickiego.

Walne zebranie stow. „Strażnica11, żeńsk. młodz. 
przy kościele Bożego- Ciała, odbędzie się 21 stycznia r. b.

W  niedzielę -dnia 21 stycznia odbędzie się roczne 
walne zebranie stow. prac. kat. par. św. Jana. O przy­
bycie wszystkich członków uprasza się. — W  tym  sa­
mym dniu o  godz. 8 rano odbędzie się wspólna Komunia 
święta na intencyę Stowarzyszenia, Z a r z ą d ,

Dnia 21 styaznk 1912 odbfM * siq m  gali Domu Ka­
tolickiego zabawa zimowa Stow. prac. konf. w  Poznania.
Program  urozmaicony. Początek o godz. 8 wieczorem. 
Ceny miejsc: rezerwowane 2,10 mk., I miejsce 1,65 mk„ 
II miejsce 1,05 mk., miejsce do stania 0,55 mk., poczem 
zabawa z tańcami. Biletów nabyć można u pp.: Majew­
skiej św. Marcin 13; Adamskiej Chwaliszewo- 73; Land- 
k-owskiej Moltkego 3 oraz wieczo-rem przy kasie. Na 
zabaw ę zimową uprzejmie zaprasza Z a r z ą d .

Dnia 24 stycznia r. b. odbędzie- się walne zebranie 
Stow. żeńsk. młodz. kup. w  Poznaniu. Z a r z ą d .

Stowarzyszenie Pracownic fabrycznych odbędzie 
walne zebranie dnia 28 stycznia w  lokalu posiedzeń 
o zwykłym czasie.

OD REDAKCYI.
Stowarzyszonej ze służby żeńskiej, P. H, List z za­

pytaniem przyszedł dopiero we wtorek rano, kiedy już 
wszystkie artykuły  do Gazety były  zestawione. Mo­
żemy dla tego odpowiedzieć dopiero w  następnym nu­
merze.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń
(S t y  c z e ń.)

16-go 1) o godz. 834 stow. prac. przem. paraf, katedr.;
2) o go-dz. 8/4 handl. kohf. w  Gnieźnie.

18-go 1) o godz. 8 stow. prac. konf.; 2) o godz. 8/4 
„Spójnia11 w  Gnieźnie.

21-go 1) o godz. 5 „Strażnica11 w par. Bożego Ciała;
2) o godz. 5/4 „Oświata i P raca11 w par. św. Łazarza;
3) o  go-dz. 2 stow. prac. kat. parafii św. Jana; 4) 
o godz. 5 stow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Byd­
goszczy; 5) stow. kob. prac. w  Lesznie; 6) o go-dz. 5 
stow. „Spójnia11 w Gnieźnie.

24-go o godz. 834 stow. żeńsk. młodz, kup. w  Poznaniu. 
28-go 1) o godz. 434 stow. kat. sł. żeńskiej w Poznaniu;

2) o go-dz. 2 stow. M. B. N. P .; 3) stow. Zjednoczenie 
w  Szamotułach; 4) o  godz. 5 stow. „Jedność11 w  Ino­
wrocławiu; 5) o godz. 4 stow. kob. prac. w  Ostro­
w ie; 6) stow. kob. prac. w  Łobżenicy.

Spraw ozdanie Kasy głów nej 
od 1. grudnia do 31. grudnia 1911 włącznie. 

W ypłata Kasy chorych.

N azw a S tow arzyszenia
N azw isko i imię 

stow arzyszonej

W ysol
odebri

sum
J t

ość
mej
y

A
O gółem

J t

Stow . pracownic parafii 
Jeżyckiej.

S tow . O św iata i Praca  
w paraf. św . Łazarza

Kokot Maryanna 
P iechocka Maryanna 
Styperek Łucya

Fabiś Marya

7
7
4

4

1 
1 

1 
1

1 8 , -

—

22 — 22,—

W ypłata kasy posagowej
Stow arz. pracownic 

parafii Jeżyckiei
B ielak  W eronika  
Kusik Jadwiga

60
50

—
1 1 0 ,—

Stow . katJsłużby żeńsk. M aryanowska Jadwiga 40 - 4 0 , -

Stow . katol. pracownic 
parafii św . Jana.

K rzysztofiak Katarz. 60 -— 6 0 , -

210 - 2 1 0 ,—

W ypłata  kasy pogrzebow ej
Stow . Strażnica par. 1 C zerw ińska Stefania  

B o żeg o  Ciała w P ozn . |
60 — 6 0 ,—

60 — 60,—
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( S f s ó ź t s i o n e . )
Dni# 10-go grudnia 1911 r, zasnęła yt Panu, 

opatrzona Św. Sakramentami, i .  p.

Stefania Czerw ńska
ur. W olnowska.

Zmarła należał# do

Stowarz. Strażnicy w Poznaniu.
W ieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

(Spóźnione.)
Dnia S-go grudnia zasnęła w Bogu, po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie św. 
j Sakramentami, i  p.

Elżbieta Pawlak
długoletnia członkini

Stowarzyszenia pracownic |
p a r a f ii  J e ż y c k ie j .

Wieozny odpoczynek racz jej dać Panie.

W yszedł z druku i jest do nabycia

€1 na rok 1912.
Cena dla członków 50 fen., z przesyłką 60 fen. 

Cana dla nieozłonków 60 fen.) z przesyłką 70 fani 
Odwrotnie wysyła

E k sp ed y cy a  „ G az e ty  d la  K ob ie t“
Poznań — Posen, St. Martinstr. 6 9 .

Nowość! Nowość!
D la  b ib l io t e k  to w a r z y s tw

polecamy napisaną przez p. H e le n ę  K aepeek ą  
książkę p. t.:

Ojcowa spuścizna.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cana egzemplarza 75 fen., z przesyłką 85 fen.

ERspedycya „Gazety dla M k\“
Poznań — Posen, St. Martinstr. Nr. 69.

oo o o o o o o o o o o o o o o t

Artykuły toaletowe,
p o c h o d n ie , lam p ion y

i w s z e l k i e  a r t y k u ł y  i l u m i n a c y j n e
poleca po znanych nizkich oenach

Osntralaa Drogerya -  j. Gzepczpski
Poznań, S tary  R ynek 8. Telefon 288.

ROCZNIKI
o p r a w a ®

PraCTOiMj z r. 1906, 1907 i 1908 a 3 SUt 
Gazety i i i  MM  z 1909 a H mi.
Gazety i i i  Kobiet z 1910 a 3 1 1 .
Gazety dla K i l s i  z 1911 a 3 1 1 .

poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
P oznań , św . Marcin 69, II p.

Q m m seeo Q e® eem G @ o e8 & m & m em G o m ę

i I s il lilo ij  i  Żirfsiiii
udziela po 5% pożyczek i przyjmuje depo 
zyta, od których płaci po 3*/#, 4% i 4 1/a°/0

T e le ifo n  E6. Z a r Z ą & .
g o o eo o o o o eeo o o o o o o eo o e  0a©e®a©®®i

wykonuje w 14 dniach tanio i dobrze

TCOdor B ia ła s ,  zegarmistrz i złotnik.
Wrocławska ul. 38. Poznań. Wrocławska ul. 38.

Cenniki na żądanie wysyłam darmo i {ranko. ~7K9|

jitatcryc na sofcie
czarne i k o lo r o w e

dS płótna na koszule, pościele w kratki Ł 
"gj i gładkie, na wsypy, linony, szyrtyngi h“ 3 

1 nsS i walisy, adamaszki, koszule męzkie, §
•im damskie i dziecięce, pończochy, skar- s r  
©  petki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki § "

|  Wojciech Sporny, ;1
" g  Poznań, ulica Szeroka 25.
J=* Jedyny największy polski intere 
|X i przy ulicy Szerokiej.

ł O O O O O O O O O O O O O O O O O *
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Ola Waszycii Córek!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na serc# 
polecamy książkę:

Ga pewinnam wiedzieć o służbie 
i na służbie?

Poradnik dla Służących. 
Cena egz. w oprawie płócien­
nej M i. 1,00, z przesyłką 1,10. 

za zaliczką 1,30.

Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Gazety dla Kobiet14.

Ż ą d a j c i e
cennik franko 

i darmo
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b r o sz k i, pier­
ścionki, kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

Hieronim Tilgner,
B e r l i n ,  Paulstrasse Nr. 8.

T anie pożywne obiady
otrzymać mogą w zamian 
za nizką zapłatę w szel­
kie kobiety p r a c u ją c e  
w Schronisku służby żeń­

skiej w Poznaniu, przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 4, II p.

Potrzebne panny
do lepszej pracy do ręki i ma­
szyny. Józef Włodarczyk, Po­
znań, ulica Wielka Berlińska 
nr. 78, parter w podwórzu.

i w ięcej dzieuDit 
zarobku. Maszyny 

do więzienia pońozooh i trykot.
od 120 M., na spłatę. Nauka 
dam o, robotę też odbieram. — 
Cennik fabr. 30 fen. w znaczk.
St. Lewandowski, Bydgoszcz 
Bromberg, Neue Pfarr-Str.2,

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i druidem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha O. m. b. H. w Poznaniu.


